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i słuszny interes obywateli (art. 7 k.p.a.). Decyzje w tych spraw ach podlegają 
kontroli instancyjnej i mogą być zaskarżone do Naczelnego Sądu A dm inistracy j­
nego, co umożliwia w szechstronne przedstaw ienie rac ji i w ykorzystanie argum en­
tów zarówno praw nych jak  i gospodarczych.

Poza w ypadkam i, w których obiekt zajm ow any jest na podstaw ie decyzji ad ­
m inistracyjnej, a jego odzyskanie w ym aga nowej decyzji, może mieć m iejsce ko­
rzystanie z lokalu oparte tylko na cywilnej umowie lub korzystanie bezum owne 
(bez ty tu łu  prawnego). Moim zdaniem, w w ypadkach takich upraw niony może się 
domagać eksm isji w trybie sądowym, jeśli jest w łaścicielem  lub m a inny ty tu ł 
p raw ny do w ładania obiektem  i spełnia w arunk i do w ykonyw ania w  nim  zajęć 
wskazanych w art. 22 ust. 1 pk t 10 praw a lokalowego. W procesie eksm isyjnym  
nie musi przy tym  odwoływać się do okoliczności przewidzianych w art. 37 p ra ­
wa lokalowego, albowiem  pozwany nie wywodzi swych praw  z decyzji ad m in is tra ­
cyjnej.1

R ekapitulując, należy stwierdzić, że jeśli osoba spełniająca przedm iotowe k ry ­
te ria  z art. 22 ust. 1 pkt 10 praw a lokalowego zam ierza podjąć działalność zawo­
dow ą w lokalu zajętym  obecnie przez najem cę, który legitym uje się decyzją 
o przydziale, to powinna ona w ystąpić do właściwego organu adm inistracyjnego 
o cofnięcie przydziału.

Mimo że spraw a in teresu jąca au to ra  py tan ia prawnego została już negatyw nie 
załatw iona, nic nie stoi na przeszkodzie, aby ponowić w ystąpienie o cofnięcie 
przydziału dla aktóalnego najem cy lokalu. W ydaje się, że pozytywne załatw ienie 
takiego wniosku mogłoby mieć m iejsce na tle obecnej polityki P aństw a wobec 
rzemiosła, jednakże obowiązku praw nego w ydania takiej decyzji przez organ ad ­
m inistracji nie mogę się dopatrzyć.

Dodajmy przy tym, że w św ietle art. 154 k.p.a. poprzednia odm ow na decyzja 
nie tam uje w ydania innej, pozytywnej decyzji.

adw. Lesław  M yczkow ski

. S S p ra w a  u le g a łb y  k o m p lik ac ji, gdyby  w tra k c ie  p rocesu  o rgan  ad m in is tra c y jn y  '• y la !  
n a je m c y  p rzy d z ia ł lokalu . N ależałoby  w ów czas p roces ek sm isy jn y  zaw iesić 1 zask a rży ć  d e ­
cy z ję  o  p rzy d z ia le  m .ln. d la tego , że pozbaw ia ona u p raw n io n eg o  m aH lw ości w y łączen ia  lo ­
ka lu  w try b ie  a r t. 22 u st. 1 .

S Y L W E T K I  W Y B I T S I Y C H

1.
STANISŁAW STRZEMIECZNY

STANISŁAW BUKOWIECKI
Postać i życie S tanisław a Bukowieckiego pow inny pozostać w żywej pam ięci 

narodu, a zwłaszcza adw okatury  polskiej, z k tórej w yrósł i w k tó rej szeregach 
spędził szereg la t swego pracowitego życia. W ielkość i wyjątkowość postaci S tan i­
sław a Bukowieckiego nie polegały na tym, że odegrał pow ażną rolę w  życiu spo­
łeczno-politycznym Polski i że zajm ow ał wielce odpowiedzialne stanow iska, choć od 
wielu la t był całkowicie niewidomy. Był on przede w szystkim  wzorowym  typem  
Polaka-obyw atela o jasnym  umyśle, w szechstronnym  wykształceniu, niezłom nym ,
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praw ym  charak terze, przepojonym  w olą służenia narodowi. A jednocześnie był 
praw nikiem  o najw yższej klasie. Sw oją postaw ą obyw atelską, jak ą  zawsze repre­
zentował, zdobył sobie we współczesnym  społeczeństwie polskim  nie kwestiono­
wany przez nikogo au to ry te t m oralny. S taw ał zawsze po stronie spraw iedliw ości 
i dobra narodu. Boleśnie odczuwał wszystko, co okazywało się złe dla narodu, 
a niezgodne było z jego w izją Polski w ielkiej, przede w szystkim  duchem, i w ier­
nej ideałom  postępu ogólnoludzkiego. D bał zawsze o zachowanie um iaru  i obiek­
tyw izm u w  ocenie zdarzeń i ludzi oraz o niezależność w łasnych sądów. Szla­
chetność i godność osobistą łączył z um iłowaniem  ojczyzny. A obok tego wszyst­
kiego był człowiekiem  o w ielkim  uroku  osobistym, znakom itym  rozmówcą z każ­
dym partnerem , ciekaw ym  poglądów innych.

S tan isław  Bukow iecki urodził się 27 kw ietn ia 1867 r. w Opatowie, gdzie mieszkał 
i pracow ał ojciec jego, Ludw ik Bukowiecki, lekarz jednego z oddziałów pow stań­
czych. M atka, Zofia z K onarskich Bukowiecka, była au to rką licznych utw orów  
i opow iadań o treści patriotyczno-obyczajow ej dla dzieci i młodzieży; utw ory te 
cieszyły się dużą popularnością w  pierw szym  dwudziestoleciu XX wieku.

L ata szkolne spędził S tanisław  Bukowiecki w Radomiu. S tał się w spółorganiza­
torem  i ak tyw nym  uczestnikiem  pow stających ta jnych  kółek sam okształceniowych 
i samopomocowych. Po ukończeniu gim nazjum  w 1884 r., rozpoczął studia praw ni­
cze w  W arszawie. W ybór k ierunku  studiów  uzasadniał swym dążeniem  do naby­
cia wiedzy dotyczącej organizacji narodu  i państw a oraz możliwością poświęcenia 
się zawodowi adw okackiem u. Od roku ' 1886 bierze czynny udział w  pracach nie­
legalnego K oła S tudentów  U niw ersytetu  W arszawskiego. W następnym  okresie 
sta je  się S tan isław  Bukowiecki jednym  ze w spółorganizatorów  na terenie k ra ju  
założonego na em igracji Zw iązku Młodzieży Polskiej („Zet”) o zdecydowanie już 
politycznym, niepodległościowym i postępowym charakterze.

S tudia uniw ersyteckie kończy pracą kandydacką na tem at ustro ju  i urządzeń 
adm inistracy jnych  w  Polsce w czasach S tanisław a Augusta, a potem  wyjeżdża na 
studia uzupełniające do H eidelbergu i uzyskuje tam  ty tu ł doktora praw . W okresie 
pobytu za gran icą naw iązuje z ram ien ia „Zetu” kontakty  z młodzieżą polską s tu ­
diu jącą w Zurychu, Genewie i W iedniu. Po powrocie do k ra ju  w 1890 r. rozpo­
czyna aplikację sądową. Niezależnie od tego podejm uje pracę w  charakterze pomoc­
nika adwokackiego, początkowo u adw okata Antoniego Radwańskiego, a potem  
u adw pkata Cezarego Ponikowskiego. Od pracy w  „Zecie” przechodzi do organizacji 
pn. „Liga P o lska” oraz do m niej zakonspirow anej, szerszej organizacji pn. „Łącz­
ność”, k tórej celem było propagow anie poglądów postępowych i  szerzenie oświaty. 
WTśrćd osób najbardzie j zasłużonych w pracach tej „Łączności” Bukowiecki wspo­
m ina adw okata Józefa Kam ińskiego. Z młodzieńczych la t tegoż ostatniego m iał 
wziąć Żeromski, jak  tw ierdzono, wzór do postaci Zygiera w „Syzyfowych p ra ­
cach”. Legalnie dopuszczonym działaniem  w ram ach szerzenia ośw iaty było pro­
w adzenie czytelń bezpłatnych. P racą  tych czytelń kierow ał adw okat Adolf Suli- 
gowski, a jedną z b ibliotek na te ren ie  W arszawy zarządzał w tedy bezpośrednio 
S tan isław  Bukowiecki.

W lipcu 1881 r. S tan isław  Bukowiecki obejm uje w  Dąbrowie Górniczej stano­
wisko sekretarza Tow arzystw a Francusko-W łoskiego K opalń Węgla. Tym, kto go 
polecił na to stanow isko, był adw okat H enryk K rajew ski. Decyzję przyjęcia za­
proponowanego m u za trudnien ia m otyw ow ał Bukowiecki ważnością dla k ra ju  roz­
w oju górnictw a i przem ysłu oraz chęcią poznania związanych z tym  problem ów.

Do W arszawy pow raca S tanisław  Bukowiecki — tym  razem  już na sta łe — 
w  1897 r. i rozpoczyna w ykonyw anie zawodu adw okata. Ograniczał się do doradź-
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tw a  prawnego, sporządzania pisem nych opinii praw nych oraz opracow yw ania środ­
ków  odwoławczych do wyższych instancji. Tracony stopniowo w zrok zastępow ał 
w ybitnym i uzdolnieniam i, znakom itą pam ięcią i um iejętnością koncentracji. Ja k  
stw ierdzali to współcześni fnu, był jednym  z najbardzie j w ykształconych p raw ­
ników  polskich.

B rał czynny udział w pracach organizacyjnych adw okatury , których ożywienie 
pozostawało w  ścisłym związku z rucham i społeczno-politycznym i z 1905 r. W kw ie t­
n iu  tegoż roku w ystępuje jako delegat z W arszawy na W szechrosyjskim  Zjeździe 
A dwokatów , a w czerwcu bierze udział w Zjeździe adw okatury  polskiej z K róle­
stw a i .cesarstw a rosyjskiego. W śród adwokatów, którzy podpisali w  dniu 2.XI. 
1905 r. (po tragicznych w ypadkach na placu T eatralnym ) telegram  pro testacyjny, 
znalazł się rów nież S tanisław  Bukowiecki. Bierze potem  udział w p racach  T ow a­
rzystw a Prawniczego i Koła P raw ników  Polskich w W arszawie. Jako p rzedstaw i­
ciel adw okatury  w arszaw skiej w ystępuje na Ogólnym Zjeździe A dw okatów  P ol­
skich odbytym  w czerwcu 1914 r. We w rześniu 1915 r. wchodzi w  skład W ydziału 
W ykonawczego powstałej wówczas Delegacji A dw okatury W arszaw skiej. U trzym uje 
kon tak ty  i w spółpracuje blisko z adw okatam i Patk iem  i Berensonem . Poza w y- 
pow iedziatni zamieszczanymi w  prasie praw niczej w ydaje drukiem  opracow ania 
dotyczące praw a górniczego, wodnego i upraw nień kobiet. W ypowiada się zdecydo­
w anie przeciwko w prow adzeniu w b, K rólestw ie przepisów  praw a cywilnego ro sy j­
skiego.

Równolegle z pracą zawodową podejm uje szeroką działalność społeczno-poli­
tyczną, ale w oderw aniu od większości towarzyszy z „Ligi P olskie j”. Zachow uje 
niezależne stanow isko popierając wszystko, co służy narodow i i postępowi spo­
łecznem u. Przez wiele la t jest wykładowcą na W yższych K ursach H andlow ych 
i K ur?ach Naukowych. Szczególnie in teresu je się podniesieniem  poziomu w ykształ­
cenia kobiet. D rukuje popularne prace dotyczące rozwoju górnictwa, ochrony ro ­
botników , gospodarstwa społecznego. Był jednym  ze współzałożycieli o rganizacji 
m ającej na celu szerzenie ducha narodowego wśród Kaszubów. W ostatn ich  la tach  
poprzedzających wybuch w'ojny b ra ł udział w legalnie działającym , a k ierow anym  
przez W ładysław a Grabskiego Biurze P racy Społecznej, przygotow ującym  m a­
teria ły  i opracow ania dotyczące szerokich dziedzin życia k ra ju .

Po zajęciu W arszawy przez w ojska niemieckie w  1915 r. S tan isław  Bukow iecki 
bierze żywy udział w  nowo form ujących się grupach niepodległościowych, jak  
„Zjednoczenie Narodowe”, „Blok S tronnictw  Niepodległościowych”, „Liga P aństw o­
wości P olskie j”. Na wiosnę 1916 r., gdy postępowe zgrupow ania'- u tw orzą tzw . 
„Radę N arodow ą”, Bukowiecki przewodniczy na jej posiedzeniach.

Tym czasowa Rada S tanu  powierza m u funkcje dyrek to ra departam en tu  sp ra ­
wiedliwości. Później zostaje pierw szym  m inistrem  spraw iedliw ości. O rganizując 
niezależne sądownictwo polskie, zyskując sobie powszechne uznanie za dobór 
w spółpracow ników  oraz osób powołanych n a  stanow iska sędziowskie (w dużej 
m ierze spośród adw okatów ) i za spraw ność działania, jak  rów nież za zajęcie god­
nego stanow iska-w obec w ładz okupacyjnych.

Po dym isji gabinetu Kucharzewskiego zostaje radcą praw nym  M inisterstw a W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W 1916 r. w ykłada na kursach przygotowawczych dla wyższych urzędników» 
adm inistracji.

Z chw ilą uruchom ienia w lipcu 1919 r. urzędu P ro k u ra to rii G eneralnej RP jako 
generalnego adw okata i doradcy prawnego władz, urzędów  i insty tucji państw ow ych 
S tanisław  Bukowiecki obejm uje w niej stanowisko prezesa i pełni je  n iep rzer­
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w anie do w rześnia 1939 r. Jego w ielką zasługą było, że przyjęcie do służby w P ro- 
kurato rii G eneralnej nie zależało od posiadania wpływowego poparcia lub okreś­
lonej przynależności politycznej. Urząd ten sta ł się wychowawcą znacznej liczby 
praw ników , którzy po zakończeniu wojny zajęli odpowiedzialne stanow iska rzą­
dowe bądź też — po likw idacji tzw. „organów zastępstw a praw nego” — przeszli 
do pracy w adw okaturze, w organach arb itrażu  państwowego lub Tia stanow iska 
radców  praw nych.

Dla w szystkich b. pracowników  P rokurato rii G eneralnej i osób, które się z pracą 
tego urzędu zetknęły, nazwisko B u k o w i e c k i  było symbolem uczciwości i p rze­
konań, poszanowania praw orządności i dobra Państw a, godności osobistej i n ie- 
ulegania ubocznym wpływom. Znane było nieustępliw e, bo w in teresie Państw a, 
stanowisko P roku rato rii w  tzw. „procesach konfiskacyjnych” (o zw rot m ajątków  
skonfiskow anych po powstaniach). Zdaniem  Bukowieckiego, które zostało przezeń 
ujaw nione w artyku le  na ten tem at, decyzje o zwrocie m ajątków  skonfiskow anych 
przez władze zaborcze powinny zapaść w form ie ustawy sejmowej.

W okresie międzyw ojennym  pełni także S tanisław  Bukowiecki odpowiedzialną 
funkcję w iceprezydenta K om isji K odyfikacyjnej i bierze w ydatny udział w jej 
pracach. W ostatnim  okresie przewodniczy podkom isji p raw a rzeczowego, w k tó ­
rej referen tam i byli prof. prof. F ryderyk Zoll i Jan  Wasilkowski. Ogólnie pod­
kreślano spraw ność Bukowieckiego w prowadzeniu posiedzeń, um iejętność precy­
zyjnego ich podsum ow ania i szczególną dbałość o jasność i poprawność językową 
przygotowywanych przepisów praw a.

Nie zaniedbuje Bukowiecki w om awianym  okresie również działalności publicy­
stycznej. W 1922 r. ogłasza opracowanie, m ające charak ter program u, pt. „Polityka 
Polski N iepodległej”. W ypowiedział tam  pogląd, że głównym kry terium  polskiego 
program u politycznego powinna być racja  stanu oparta  na uznaw aniu praw  jed ­
nostek, zbiorowości i narodowości — przy jednoczesnym  niezbędnym  wzroście 
ogólnego poczucia obywatelskiego i odpowiedzialności za państwo. W ypowiedział 
się za autonom ią dla U kraińców, asym ilacją ku ltu ra lną  mniejszości żydowskiej, 
za reform ą rolną, uprzem ysłowieniem  k ra ju  oraz za silnym rządem, opierającym  
się na dem okratycznych i praw orządnych zasadach działania. O parciem  politycz­
nym  Polski pow inny być zaw ierane sojusze i rozwój współżycia w szystkich n aro ­
dów. Jeden z recenzentów  tej pracy Bukowieckiego określił ją  jako „program  po­
lityczny P olaka uczciwego” . Duży w pływ  w yw arł też Bukowiecki na przygotow y­
w ane projekty  konsty tucji z 1921 r. Szereg opracowań związanych z w alką o sp ra ­
wiedliwość społeczną ogłasza S tanisław  Bukowiecki w latach 1927—1933 w  czaso­
pism ach pod pseudonim em  „Drogosław” lub podpisywanych literam i „St. B.”.

Po przewrocie m ajowym  liczy początkowo na odrodzenie polityczno-m oralne n a ­
rodu. W dalszym jednak rozwoju w ypadków  (szczególnie po Brześciu i utw orze­
niu obozu w Berezie K artusk ie j) ostentacyjnie uchyla się od wszelkiej politycznej 
współpracy z obozem rządowym . Przez szereg la t pełnił Bukowiecki funkcje p re­
zesa senioratu  Związku Polskiej Młodzieży Dem okratycznej. Po rozłam ie w tej 
organizacji patronu je  radykalnej grupie W ydziału Młodzieżowego Robotniczego In ­
sty tu tu  O św iaty i K ultury  im. Żeromskiego. Podejm uje osobiste in terw encje u w ładz 
adm inistracyjnych w w ypadkach jaskraw ych naruszeń praw a (m. in. w  spraw ach 
przetrzym yw anych w Berezie studentów  za poglądy komunistyczne). W w ydruko­
w anych w  1946 r. w spom nieniach o Bukowieckim prof. H. Św iątkow ski podkreślił 
oburzenie Bukowieckiego na wiadomość o w ypadkach rozbierania cerkiew ek p ra ­
wosławnych. Zdecydowanie też potępiał w ybryki antysem ickie organizow ane przez 
ONR.
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N egatyw nie odnosił się także S tanisław  Bukow iecki do podejm owanych po roku  
1934 prób porozum ień i współpracy z Niem cam i hitlerow skim i. Gdy Hans F rank , 
późniejszy gubernator generalny okresu okupacyjnego, przybył do W arszawy dla 
w ygłoszenia odczytu rzekomo o m iędzynarodow ej polityce praw nej, zaproszony na 
ten odczyt Bukowiecki zjaw ił się na zebraniu  w  P ałacu  Staszica ostentacyjnie już 
po zakończeniu w ystąpienia F ranka, dla w ysłuchania drugiego wyznaczonego od­
czytu prof. Zolla. W okresie poprzedzającym  w ybuch w ojny bardzo niepokoił S ta­
nisław a Bukowieckiego urzędowy optym izm  sfer rządowych w  ocenie sy tuacji 
i siły obronnej państw a.

K lęskę w rześniow ą odczuł S tanisław  Bukow iecki boleśnie, lecz nie przestał w ie­
rzyć w o sta teczn ą . przegraną Niemiec. P odjętą  przez siebie, po załam aniu się 
F rancji, próbę sam obójstw a tłum aczył obawą, że wobec przeciągającej się w ojny 
i złego stanu  zdrow ia mógłby być ciężarem  dla najbliższego otoczenia. M ieszkan­
ko przy ulicy Fałata, które zajm ow ał w okresie okupacji, stało się m iejscem  licz­
nych pielgrzym ek osób zatroskanych sy tuacją w k ra ju  i szukających pokrzepienia 
m oralnego u wielkiego autorytetu , jak i prezentow ał Bukowiecki. W ielokrotnie p ro­
szono go o ocenę podejm ow anych decyzji. U trzym yw ał kontakty  z licznym i pol­
skim i organizacjam i podziemnymi. W w ydaw anym  przez Związek Syndykalistów  
Polskich piśm ie „Spraw a” zamieścił parę w łasnych opracowań. O powiadał się za 
polityką prow adzoną przez gen Sikorskiego i za ak tyw ną w alką z okupantem . 
Z dyktow anych w tym  czasie przez S tanisław a Bukowieckiego pam iętników  ocalały 
i zostały, odnalezione jedynie dwie ich części, obejm ujące la ta  gim nazjalne, po­
czątkowe studia uniw ersyteckie oraz okres aplikacji w W arszawie — aż do chw ili 
w yjazdu do Dąbrow y Górniczej.

W ostatnim  okresie swego życia nie zostały zaoszczędzone Stanisław ow i Buko­
w ieckiem u ciężkie przeżycia osobiste. Z końcem 1941 r. został aresztow any i w y­
wieziony do Oświęcimia oraz tam  zamęczony Czesław Święcicki, którego Buko­
w iecki trak tow ał jak  własnego syna i który bezpośrednio się nim  opiekował. 
W listopadzie zaś 1943 r. został rozstrzelany na ulicach W arszawy Zbisław Dudek, 
k tó ry ' jako ostatn i pełnił funkcje sekretarza S tanisław a Bukowieckiego.

W w yniku wzm agających się niedom agań zdrowotnych um iera S tanisław  Buko­
w iecki w  dniu 9 lutego 1944 r. Pogrzeb jego zgrom adził dużą liczbę osób. Jedynie 
sm utkiem  i m ilczeniem można było pożegnać jednego z najlepszych synów Polski. 
W roku 1949, staran iem  powołanego kom itetu, położono na grobie S tanisław a Bu­
kowieckiego na cm entarzu Powązkowskim  płytę granitow ą, zaprojektow aną przez 
prof. M ichała Bylinę. Na płycie tej — poza wyliczeniem  stanowisk, które zajm o­
w ał Z m arły — w yryto następujące w yrazy: „Mąż stanu. Znakom ity praw nik . 
Działacz i wychowawca społeczny o w ielkim  umyśle, niezależnym charakterze i go­
rącym  sercu. Całe swe życie poświęcił Polsce i w alce o sprawiedliwość spo­
łeczną” . -

Stanisław  S trzem ieczny


